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Tho­mas Bern­hard


Dra­maty


 


Tom 1


Siła przy­zwy­cza­je­nia


Minetti. Por­tret arty­sty z cza­sów sta­ro­ści


Przed odej­ściem w stan spo­czynku


 


Tom 2


Na szczy­tach panuje cisza


Kome­diant


Plac Boha­te­rów


 


W nowej serii dzieł Tho­masa Bern­harda
pole­camy tytuły:


Bra­ta­nek Wit­t­gen­ste­ina. Przy­jaźń


Mróz


Prze­grany
  
Siła przy­zwy­cza­je­nia


Kome­dia


Ja sam za młodu waha­łem się mię­dzy Sor­boną a Kome­dią.


DIDE­ROT


 


…ale rasa wiesz­czów wymarła…


ARTAUD


Siła przy­zwy­cza­je­nia. Kome­dia (prze­ło­żyła Monika Muskała)

  
 


 


 


 


 


OSOBY:


CARI­BALDI, dyrek­tor cyrku


WNUCZKA


ŻON­GLER


POGROMCA


BŁA­ZEN


 


Przy­czepa Cari­bal­diego
  
 


 


 


 


 

Scena pierw­sza


For­te­pian z lewej


Cztery pul­pity z przodu


Szafa, stół z radiem, fotel, lustro, obrazy


Kwin­tet Pstrąg na pod­ło­dze


Cari­baldi szuka cze­goś pod szafą


 


ŻON­GLER wcho­dzi


Co pan tam robi


Kwin­tet na pod­ło­dze


panie Cari­baldi


Jutro Augs­burg


nie­praw­daż


CARI­BALDI


Jutro Augs­burg


ŻON­GLER


Taki piękny kwin­tet


pod­nosi kwin­tet


Nawia­sem mówiąc


otrzy­ma­łem fran­cu­ski list


sta­wia kwin­tet na jed­nym z pul­pi­tów


Niech pan sobie wyobrazi


stawka gwa­ran­to­wana


Ale doświad­cze­nie uczy


że oferty


nie należy przyj­mo­wać


od razu


Tego uczy doświad­cze­nie


roz­kłada kwin­tet na pul­pi­cie


W Bor­de­aux przede wszyst­kim


białe


Czego pan tam szuka


panie Cari­baldi


bie­rze wio­lon­czelę opartą o pul­pit, prze­ciera ją pra­wym ręka­wem i opiera
o pul­pit


Zaku­rzona


wszystko zaku­rzone


Bo gramy na takim


zaku­rzo­nym placu


Wieje tu


i kurzy się


CARI­BALDI


Jutro Augs­burg


ŻON­GLER


Jutro Augs­burg


Dla­czego tu gramy


pytam się


Dla­czego pytam


Pań­ska w tym głowa


panie Cari­baldi


CARI­BALDI


Jutro Augs­burg


ŻON­GLER


Jutro Augs­burg


oczy­wi­ście


Wystar­czy zosta­wić wio­lon­czelę


choćby parę chwil


na wierz­chu


zdmu­chuje kurz z wio­lon­czeli


Nie­dbal­stwo


panie Cari­baldi


bie­rze wio­lon­czelę


Mag­gini


nie­praw­daż


Nie


salo


tak zwana


wio­lon­czela fer­rar­ska


opiera wio­lon­czelę o pul­pit i cofa się o krok, przy­glą­da­jąc się jej


Instru­men­talny


klej­not


Ale oczy­wi­ście


nie możemy grać tylko


na wyas­fal­to­wa­nych pla­cach


Na pół­noc od Alp


salo


wio­lon­czela fer­rar­ska


na połu­dnie od Alp


mag­gini


albo


przed piątą po połu­dniu


mag­gini


a po pią­tej po połu­dniu


wio­lon­czela fer­rar­ska


salo


zdmu­chuje kurz z wio­lon­czeli


Zawód na wymar­ciu


nagle do Cari­bal­diego


Czego pan tam szuka


CARI­BALDI


Kala­fo­nii


ŻON­GLER


Kala­fo­nii


Oczy­wi­ście


Kala­fo­nii


Bez prze­rwy kala­fo­nii


bo dopa­dła pana słynna wśród instru­men­ta­li­stów


nie­moc w pal­cach


Czyżby nie miał pan


dru­giej kala­fo­nii


tak zwa­nej


zapa­so­wej


Jako dziecko


pan wie że gra­łem


na skrzyp­cach


jako dziecko


mia­łem dwa szma­rag­do­wo­zie­lone pudełka


i w każ­dym z tych szma­rag­do­wo­zie­lo­nych pude­łek


zapa­sową kala­fo­nię


To co naj­waż­niej­sze


zawsze


w zapa­sie


wie pan


Gdy się jest czyn­nym instru­men­ta­li­stą


należy


mieć zapa­sową kala­fo­nię


CARI­BALDI


Jutro w Augs­burgu


ŻON­GLER


Jutro w Augs­burgu


panie Cari­baldi


CARI­BALDI


Musi być tu


pod szafą


ŻON­GLER schyla się i rów­nież zagląda pod szafę


Cze­kają na mnie


w Bor­de­aux


pię­cio­letni kon­trakt


panie Cari­baldi


Mój numer z tale­rzami to nawia­sem mówiąc


wybit­nie fran­cu­ski numer


Sześć w lewej


osiem w pra­wej


po kolei


w takt muzyki


pro­szę pana


I doda­tek na ubra­nie


eks­tra


Mam


nowy kostium


panie Cari­baldi


Pary­ski aksa­mit


Pary­ski jedwab


od Alek­san­dra


pro­szę pana


ele­gancka pod­szewka


nagle


Niech pan patrzy


tu


jest kala­fo­nia


wstaje


CARI­BALDI


Tu jest


wyj­muje kala­fo­nię spod szafy


ŻON­GLER


Powi­nien pan sobie w Augs­burgu


kupić dru­gie pudełko


CARI­BALDI


Jutro w Augs­burgu


ŻON­GLER


Cze­kają na mnie


w Bor­de­aux


Sar­ra­sani


to za każ­dym razem


try­umf


naj­wyż­sza klasa


panie Cari­baldi


a z Bor­de­aux


na połu­dnie


aż do Por­tu­ga­lii


Lizbony


Porto


pro­szę pana


CARI­BALDI pod­cho­dzi z kala­fo­nią do wio­lon­czeli, siada i prze­ciera
smy­czek kala­fo­nią


ŻON­GLER


Dla żon­glera


który nie włada


fran­cu­skim języ­kiem


to nie takie łatwe


ale ja wła­dam


fran­cu­skim języ­kiem


Fran­cu­ski był ojczy­stym języ­kiem


mojej matki


Pablo Casals miał zawsze


pięć albo sześć kawał­ków kala­fo­nii


w zapa­sie


Jutro w Augs­burgu


CARI­BALDI


Jutro w Augs­burgu


ŻON­GLER


Ta nad­zwy­czajna kobieta


moja matka


wystą­piła nawia­sem mówiąc w Nan­tes


z Kościoła


CARI­BALDI nacie­ra­jąc rów­no­mier­nie smy­czek kala­fo­nią


Co chwila wypada mi


z ręki


kala­fo­nia


na pod­łogę


ŻON­GLER


Nie­moc w pal­cach


panie Cari­baldi


praw­do­po­dob­nie


to sprawa wieku


CARI­BALDI


Dru­gie pudełko kala­fo­nii


ŻON­GLER


Od lat powta­rzam


niech pan sobie kupi


dru­gie pudełko kala­fo­nii


CARI­BALDI


Jutro w Augs­burgu


ŻON­GLER


Pod szafą


poka­zuje pod szafę


Tam


ŻON­GLER i CARI­BALDI zaglą­dają pod szafę


ŻON­GLER


Zawsze pod szafą


tam


to prze­cież bar­dzo cie­kawe


Nie­moc w pal­cach


i prawo gra­wi­ta­cji


CARI­BALDI


Od roku czy dwóch


mam trud­no­ści z utrzy­ma­niem w ręce


kala­fo­nii


ŻON­GLER


Pań­ska ręka


nawy­kła do bicza


nie do kala­fo­nii


panie Cari­baldi


CARI­BALDI roz­pina brudny gors koszuli fraka


ŻON­GLER zrywa się, pod­biega do obrazu wiszą­cego krzywo na ścia­nie,
popra­wia ten, a potem jesz­cze inny i wraca na miej­sce


Przez cały dzień zasta­na­wiam się


jak długo już pró­buje pan ten kwin­tet


pięt­na­ście


może nawet dwa­dzie­ścia lat


jeśli mnie pamięć nie myli


począw­szy od pierw­szego dnia


odkąd z panem pra­cuję


sie­dzi pan tutaj w fotelu


i pró­buje kwin­tet Pstrąg


CARI­BALDI


Kwin­tet Pstrąg


ćwi­czę


od dwu­dzie­stu lat


bio­rąc dokład­nie


od dwu­dzie­stu dwóch


To tera­pia


pro­szę pana


Niech pan gra na instru­men­cie


na instru­men­cie stru­no­wym


powie­dział mi lekarz


żeby pań­ska kon­cen­tra­cja nie osła­bła


ŻON­GLER


Bo niczego się pan tak nie oba­wiał


jak osła­bie­nia kon­cen­tra­cji


CARI­BALDI


Kon­cen­tra­cja


nie może słab­nąć


Wtedy


dwa­dzie­ścia dwa lata temu


moja kon­cen­tra­cja


nagle osła­bła


Strzelę z bicza


nie ma pre­cy­zji


rozu­mie pan


nie ma pre­cy­zji


jak strzelę z bicza


ŻON­GLER


Konie prze­stały reago­wać


CARI­BALDI


Nie­pre­cy­zyj­nie


już bez tej


nie­odzow­nej pre­cy­zji


I teraz gram


albo powiedzmy raczej ćwi­czę


od dwu­dzie­stu dwóch lat na wio­lon­czeli


ŻON­GLER


Od dwu­dzie­stu dwóch lat


kwin­tet Pstrąg


CARI­BALDI pociąga długo smycz­kiem naj­niż­szy dźwięk


ŻON­GLER


Arty­ście


który upra­wia jakąś sztukę


potrzebna jest inna dodat­kowa sztuka


jedna sztuka


z dru­giej sztuki


jedne sztuczki


z dru­gich


CARI­BALDI wyciąga do Żon­glera prawą rękę


W tej ręce


widzi pan


nie­szczę­ście


Upusz­czam kala­fo­nię


cofa rękę


A umysł


nie jest już zdolny


do kon­cen­tra­cji


nagle


kon­cen­tra­cja słab­nie


Tylko zami­ło­wa­nie do sztuki cyr­ko­wej


ŻON­GLER


W rze­czy samej


Sztuka


to nic innego jak wza­jemne oddzia­ły­wa­nie


sztuka cyr­kowa


sztuka


sztuka


sztuka cyr­kowa


rozu­mie pan


Cie­kaw jestem czy próba


doj­dzie dzi­siaj do skutku


Pań­ska wnuczka


nie­do­maga


bła­zen


ma coś z gar­dłem


a pogromca


padł dziś znowu ofiarą


wła­snej melan­cho­lii


To jest poję­cie


panie Cari­baldi


poję­cie medyczne


CARI­BALDI


Ostat­nia próba


to był skan­dal


Nie chciał­bym już


cze­goś takiego prze­ży­wać


pociąga smycz­kiem długo naj­niż­szy dźwięk


Pija­nego pogromcy


który led­wie się na nogach trzyma


bła­zna któ­remu nie­ustan­nie


spada czapka z głowy


wnuczki która już samym swoim ist­nie­niem


działa mi na nerwy


Prawda jest klę­ską


ŻON­GLER


Środa to zawsze


zły dzień


Ale sobota to też


nie naj­lep­szy dzień


Nawet zwie­rzęta są inne w środę


niż w sobotę


w sobotę inne


niż w środę


Ale po ludziach


do tego jesz­cze arty­stach cyr­ko­wych


arty­stach


panie Cari­baldi


można się prze­cież


spo­dzie­wać opa­no­wa­nia


CARI­BALDI


Gdyby cho­ciaż raz


jeden jedyny raz udało się


zagrać do końca


kwin­tet Pstrąg


jeden jedyny raz dosko­nała muzyka


ŻON­GLER


Dzieło sztuki


panie Cari­baldi


CARI­BALDI


Z tego ćwi­cze­nia


uczy­nić sztukę


ŻON­GLER


Bez incy­den­tów


taki piękny utwór


CARI­BALDI


Tak wysoka lite­ra­tura


pro­szę pana


W ciągu tych dwu­dzie­stu dwóch lat


nie udało się ani razu


bez­błęd­nie


zagrać do końca


kwin­tetu Pstrąg


nie mówię już o wspi­na­niu się na wyżyny arty­zmu


Zawsze znaj­dzie się ktoś


kto wszystko znisz­czy


czy to przez roz­tar­gnie­nie


czy przez pod­łość


ŻON­GLER


Nie­zdol­ność do kon­cen­tra­cji


panie Cari­baldi


CARI­BALDI


Raz są to skrzypce


raz altówka


raz kon­tra­bas


raz for­te­pian


To znowu mnie samego dopa­dają


te fatalne bóle krę­go­słupa


zwi­jam się z bólu


pro­szę pana


i utwór muzyczny roz­pada się


Uda się przy­pil­no­wać bła­zna


żeby pano­wał nad instru­men­tem


a już pogromca przy for­te­pia­nie


traci głowę


albo wnuczka


która już dzie­sięć lat


gra na altówce


wbija sobie


jak w ostatni wto­rek


drza­zgę


Z twa­rzą wykrzy­wioną bólem


nie można grać Schu­berta


a już na pewno nie kwin­tet Pstrąg


Skąd mogłem wie­dzieć


że słu­żyć muzyce


jest tak trudno


pociąga smycz­kiem długi dźwięk na wio­lon­czeli


A nie mogę kwin­tetu


grać sam


To jest kwin­tet


znowu naciera smy­czek kala­fo­nią, pod­czas gdy


ŻON­GLER mówi


Ogromne przy­wią­za­nie z jed­nej strony


jakie odczu­wam


Bor­de­aux


Fran­cja panie Cari­baldi


z dru­giej strony


Ubra­nie eks­tra


rozu­mie pan


i całą zimę


wzdłuż Riwiery tam i siam


do tego moż­li­wość


pra­co­wa­nia z sio­strą


CARI­BALDI upusz­cza kala­fo­nię


ŻON­GLER pod­nosi ją


Wszystko takie inne


we Fran­cji


panie Cari­baldi


O czym­kol­wiek by pomy­śleć


czy­sta roz­kosz


Jak pan wie


wprost uwiel­biam


nad Atlan­ty­kiem


jeść małże


w bia­łym bor­de­aux


podaje Cari­bal­diemu kala­fo­nię


Nie­miecki język


ogłu­pia z cza­sem


nie­miecki język


uci­ska na mózg


chwyta się za głowę


CARI­BALDI szar­pie struny wio­lon­czeli


ŻON­GLER przy­glą­da­jąc się Cari­bal­diemu


Eks­tra pod­wyżka na ubra­nie


I fran­cu­ski zefi­rek


panie Cari­baldi


CARI­BALDI pociąga smycz­kiem długi niski dźwięk na wio­lon­czeli


ŻON­GLER jesz­cze inten­syw­niej przy­gląda się Cari­bal­diemu


Z taką postawą


gór­nej czę­ści ciała


Casals wspiął się


na sam szczyt


CARI­BALDI szar­pie struny wio­lon­czeli


ŻON­GLER


Te cią­głe zmiany powie­trza


raz na pół­noc


raz na połu­dnie od Alp


szko­dzą instru­men­towi


Zawsze trzeba go stroić


zawsze dosto­so­wy­wać do innych warun­ków


do każ­dej miej­sco­wo­ści


do każ­dego powie­trza eks­tra


CARI­BALDI


Eks­tra


ŻON­GLER


Ale tak zwana muzyka kame­ralna


była w pań­skiej rodzi­nie


Rów­nież w mojej rodzi­nie


CARI­BALDI pociąga smycz­kiem niski dźwięk na wio­lon­czeli


ŻON­GLER


I zawsze tylko


kwin­tet Pstrąg


Naj­le­piej jak pan mówi


w Pra­dze


naj­go­rzej


na Okto­ber­fest


CARI­BALDI


Jutro Augs­burg


ŻON­GLER


Na Okto­ber­fest


CARI­BALDI pociąga smycz­kiem niski dźwięk, szar­pie struny wio­lon­czeli


ŻON­GLER


Sztuka jako śro­dek


do innej sztuki


reflek­syj­nie


Zawsze jest to


ostat­nie przed­sta­wie­nie


Jesz­cze pod­czas numeru z tale­rzami


zwi­jają namiot


patrzy i poka­zuje w górę


Ja muszę patrzeć w górę


więc widzę


jak zwi­jają namiot


Publicz­ność oczy­wi­ście


nie widzi tych zabie­gów


CARI­BALDI szar­pie struny wio­lon­czeli


ŻON­GLER


Uwaga publicz­no­ści


skon­cen­tro­wana jest na mnie


pod­cho­dzi i popra­wia obrazy i lustro


Zaletą


posia­da­nia fran­cu­skiej matki


Jak pan wie


mój ojciec jest z Gel­sen­kir­chen


nie­szczę­śliwy czło­wiek


przez pewien czas


zaj­mo­wał się budow­nic­twem okrę­to­wym


nagle


Na osiem­na­stu koń­czę


Osiem­na­ście tale­rzy i już


Nagle prze­stra­szy­łem się


panie Cari­baldi


patrzy na kami­zelkę Cari­bal­diego


Pań­ska kami­zelka jest brudna


panie Cari­baldi


CARI­BALDI pociąga smycz­kiem niski dźwięk na wio­lon­czeli


ŻON­GLER


Pań­ska kami­zelka jest brudna


panie Cari­baldi


CARI­BALDI


Kiedy przez cały dzień


pełza się po pod­ło­dze


w poszu­ki­wa­niu


kala­fo­nii


bie­rze kala­fo­nię i prze­ciera nią smy­czek, pod­czas gdy


ŻON­GLER mówi


Pro­po­nują mi


wie­czór solo


w sana­to­rium w Rouen


rozu­mie pan


Do numeru z tale­rzami


jesz­cze ta sztuczka z pudlem


Ze sztucz­nym pudlem


CARI­BALDI


Pań­ska sztuczka ze sztucz­nym pudlem


ŻON­GLER


Ta sztuczka ze sztucz­nym pudlem


któ­rej mi pan zabro­nił


Dwa lata poświę­cone na tę sztuczkę


a pan mi jej potem zabro­nił


W Rouen mogę poka­zać tę sztuczkę


Moja sio­stra zaak­cep­to­wana


jako asy­stentka


Sar­ra­sani


panie Cari­baldi


To pań­skie słowa


Odejść


nie oglą­dać się


nie oglą­dać się


odejść


wykrzy­kuje


Odcho­dzę do Fran­cji


panie Cari­baldi


CARI­BALDI szar­pie struny wio­lon­czeli


Jutro Augs­burg


ŻON­GLER


Jutro Augs­burg


popra­wia obraz


Sar­ra­sani


panie Cari­baldi


CARI­BALDI pociąga smycz­kiem niski dźwięk


ŻON­GLER


Tak naprawdę


wcale nie cho­dzi o numer z tale­rzami


ani o mnie


tylko o skrzypce


panie Cari­baldi


O kwin­tet Pstrąg


który beze mnie nie ist­nieje


Pan mnie zmu­sił


CARI­BALDI szar­pie struny wio­lon­czeli


ŻON­GLER


Do gry na skrzyp­cach


bo w fatal­nym nastroju


powie­dzia­łem


zdra­dzi­łem się


że jako dziecko gra­łem na skrzyp­cach


Pan mnie do skrzy­piec


z powro­tem przy­mu­sił


z nie­wia­ry­godną bez­względ­no­ścią


CARI­BALDI pociąga smycz­kiem niski dźwięk


ŻON­GLER


A pań­ską wnuczkę


zmu­sił pan do altówki


bła­zna do kon­tra­basu


a pogromcę bra­tanka


do for­te­pianu


woła


Zmu­sił


zmu­sił


popra­wia lustro, jakby chciał się w ten spo­sób uspo­koić


Przy czym pań­ski bra­ta­nek


nie­na­wi­dzi gry na for­te­pia­nie


nagle poka­zuje na drzwi


Przez te drzwi


wcho­dzą pań­skie ofiary


panie Cari­baldi


Pań­skie instru­menty


panie Cari­baldi


Nie ludzie


instru­menty


poka­zuje na for­te­pian


Pań­ski bra­ta­nek pogromca


wpadł raz na pomysł


żeby roz­wa­lić for­te­pian


sie­kierą


nie zro­bił tego


cho­ciaż sie­kiera zawi­sła już w powie­trzu


Powstrzy­ma­łem go


Zna pan bru­tal­ność swo­jego bra­tanka


sam pan mówi


to bydlę


Ależ nie


ja na to


Być może tak zwane pomie­sza­nie zmy­słów


ale już samo wyobra­że­nie


roz­wa­lo­nego for­te­pianu


niech pan tylko pomy­śli


for­te­pianu roz­wa­lo­nego


przez pań­skiego rodzo­nego bra­tanka


Głowa boli


głowa boli


łapie się za głowę


Ode­bra­łem sie­kierę


pań­skiemu bra­tan­kowi


Trak­tu­jąc przy tej oka­zji


pań­skiego bra­tanka tak


jak pań­ski bra­ta­nek


trak­tuje tak zwane dzi­kie zwie­rzęta


Pod­sze­dłem do niego


CARI­BALDI pociąga smycz­kiem niski dźwięk


ŻON­GLER


Prze­ma­wia­łem do niego


Uspo­ka­ja­łem go


Potem zło­ży­łem mu obiet­nicę


CARI­BALDI pod­nosi oczy w górę


ŻON­GLER


Że zdra­dzę mu tajem­nicę


sztuczki ze sztucz­nym pudlem


Tak


poka­zuje


pań­ski bra­ta­nek trzy­mał sie­kierę nad głową


cóż to dla niego


roz­wa­lić for­te­pian


jed­nym jedy­nym cio­sem


zna pan jego siłę


zna pan jego zde­cy­do­wa­nie


bie­rze jeden pul­pit i zdmu­chuje z niego kurz


CARI­BALDI pociąga długi niski dźwięk na wio­lon­czeli


ŻON­GLER


Ale obiet­nicy


nie mogłem dotrzy­mać


Bo mi pan zagro­ził zwol­nie­niem


jeśli wyja­wię pań­skiemu bra­tan­kowi


sztuczkę


czy powiedzmy raczej sztukę


sztuczki ze sztucz­nym pudlem


Byłem zdany na pań­ską pomoc


sztuczka z tale­rzami nie była jesz­cze


na tyle zaawan­so­wana


żebym mógł się usa­mo­dziel­nić


Nie mogłem


pana zra­zić


na to nie mogłem sobie pozwo­lić


Nie mogłem pana szan­ta­żo­wać


To pan szan­ta­żo­wał mnie


Byłem na pana zdany


Mój bra­ta­nek będzie grał


na for­te­pia­nie


tak długo jak zechcę


powie­dział pan


poka­zuje na kąt


Tam w kącie


pan to powie­dział


Tonem nie­zno­szą­cym sprze­ciwu


bie­rze zeszyt nutowy i zdmu­chuje z niego kurz


Pan ma wła­dzę nad bra­tan­kiem


i wnuczką


Bła­zen bła­znuje tylko dla­tego


że pan go do tego zmu­sza


Ci wszy­scy ludzie


są zdani na pana


Gdyby ci ludzie odwa­żyli się raz


nie przyjść


nie zagrać


kwin­tetu Pstrąg


Ale oni się nie odważą


na taką potwor­ność


CARI­BALDI szar­pie struny wio­lon­czeli


ŻON­GLER


Ci ludzie


są na pana zdani


nie mają nic


i są na pana zdani


Nawet ja ni­gdy nie mia­łem odwagi


n i e zagrać


siada


Wręcz prze­ciw­nie


jesz­cze zachę­ca­łem innych


łapie się za głowę


Puk­nąć się w głowę


z taką nie­kon­se­kwen­cją


Kon­se­kwen­cja


pań­skie poję­cie


pre­cy­zja


kon­se­kwen­cja


te dwa


pań­skie poję­cia


Ale oczy­wi­ście pan także cierpi


z powodu wła­snej bez­względ­no­ści


mia­no­wi­cie na swój


mega­lo­mań­ski spo­sób


panie Cari­baldi


A przy­czyną są


pań­skie bóle krę­go­słupa


pań­ska drew­niana pro­teza


CARI­BALDI


Jutro Augs­burg


ŻON­GLER


Pań­skie zdro­wie


nad­wą­tlone już od dzie­ciń­stwa


Nad­wraż­li­wość


pod skle­pie­niem czaszki


panie Cari­baldi


nagle gwał­tow­nie


Chory i kuter­noga


rzą­dzą świa­tem


wszyst­kim rzą­dzą cho­rzy


i kuter­nogi


To jakaś kome­dia


jakieś zło­śliwe upo­ko­rze­nie


CARI­BALDI pociąga smycz­kiem niski dźwięk na wio­lon­czeli


ŻON­GLER


Kiedy się tak jak ja


przez ponad dzie­sięć lat służy


przy­znaję geniu­szowi


i wszystko


CARI­BALDI wybu­cha gło­śnym śmie­chem


ŻON­GLER


I wszystko kwi­to­wane jest


takim wła­śnie śmie­chem


wyj­muje list z kie­szeni mary­narki


Ale teraz


mam ten list


z Fran­cji


Dyrek­tor cyrku Sar­ra­sani we wła­snej oso­bie


pisze do mnie


CARI­BALDI prze­staje się śmiać


ŻON­GLER zna­cząco z listem nad głową


Kto w swoim życiu


otrzy­mał taką ofertę


no kto


CARI­BALDI robi cztery krót­kie pocią­gnię­cia smycz­kiem, po czym odpy­cha
wio­lon­czelę od sie­bie, nie wypusz­cza­jąc jej z rąk; roz­ka­zu­jąco


Mag­gini


nie


salo


wio­lon­czelę fer­rar­ską


Nie rozu­mie pan


chcę wio­lon­czelę fer­rar­ską


ŻON­GLER bie­rze od niego wio­lon­czelę


CARI­BALDI komen­de­ru­jąc


Wio­lon­czelę fer­rar­ską


ŻON­GLER pod­cho­dzi z wio­lon­czelą Mag­gi­niego do szafy, wyj­muje tak zwaną
wio­lon­czelę fer­rar­ską, a do środka wsta­wia wio­lon­czelę Mag­gi­niego


CARI­BALDI


Dosko­na­łość


Dosko­na­łość


rozu­mie pan


nic wię­cej


ŻON­GLER podaje Cari­bal­diemu tak zwaną wio­lon­czelę fer­rar­ską


CARI­BALDI


Mój bra­ta­nek


Moja wnuczka


co to za ludzie


A Pablo Casals


co to za czło­wiek


wykrzy­kuje


Co to za ludzie


co za stwo­rze­nia


co za nie­do­rzecz­no­ści


każde z osobna kupa nie­szczę­ścia


Pan bła­zen


co za nie­do­rzecz­ność


panienka wnuczka


Ci wszy­scy ludzie


spo­krew­nieni czy nie


kosz­to­wali mnie mnó­stwo pie­nię­dzy


pie­nię­dzy


i cier­pli­wo­ści


Cało­ży­ciowa próba ner­wów


pociąga smycz­kiem niski dźwięk na wio­lon­czeli


Casals


to jest to


prze­ciera smy­czek kala­fo­nią


Gdy widzę bra­tanka pogromcę


myślę


bru­tal­ność idzie w parze z głu­potą


widzę bła­zna


oto spa­ce­ruje imbe­cy­lizm


imbe­cy­lizm


gubi czapkę


zoba­czę wnuczkę


widzę pod­łość jej matki


Niech pan da


wyrywa Żon­gle­rowi z ręki wio­lon­czelę, którą ten przez chwilę
przy­trzy­mał, żeby Cari­bal­diemu nie spa­dła na pod­łogę


Imbe­cy­lizm


Tak


Casals


albo Scho­pen­hauer


rozu­mie pan


albo Pla­ton


pociąga długi niski dźwięk


Kie­dyś mi się śniło


że byłem w Archan­giel­sku


a nie wiem


jak jest w Archan­giel­sku


Ale zna­łem tylko Archan­gielsk


o to cho­dzi


o nic innego


rozu­mie pan


A panu się wydaje


że może pan odejść


wykrzy­kuje


Sar­ra­sani


też mi coś


Niech pan tu


w mojej tru­pie robi numer z tale­rzami


tu na tym placu


udo­sko­nala swoją sztukę


Jaka tam dosko­na­łość


Robić postępy


rozu­mie pan


o to cho­dzi


Wysta­wiać się na próbę


rozu­mie pan


Gdy wokół tylko pod­łość


pociąga smycz­kiem długi dźwięk na wio­lon­czeli


Sły­szy pan


zupeł­nie ina­czej


zupeł­nie ina­czej


sły­szy pan


Salo


ma zupeł­nie inny dźwięk


niż mag­gini


Która to godzina


Niech mi pan nie mówi


która godzina


pociąga smycz­kiem długi niski dźwięk


Salo


Wio­lon­czela fer­rar­ska


Przed piątą jedna


po pią­tej druga


pięć razy pociąga krótko smycz­kiem tam i z powro­tem


Salo


sły­szy pan


Wil­got­ność


na pół­noc od Alp


pociąga smycz­kiem niski dźwięk


Musi się pan dokład­nie wsłu­chać


zupeł­nie inny dźwięk


Ale gdy zagram na wio­lon­czeli fer­rar­skiej


przed połu­dniem


ma to zgubne skutki


Musisz to sobie wpoić


powia­dam zawsze


przed połu­dniem jedna


po połu­dniu druga


Jak Casals


reflek­syj­nie


Jutro Augs­burg


ŻON­GLER


Dwa pudełka kala­fo­nii


panie Cari­baldi


CARI­BALDI


Ale jeśli się bez­u­stan­nie myśli jak ja myślę


to wariac­two


Jedna wio­lon­czela przed połu­dniem


druga po połu­dniu


rozu­mie pan


To doty­czy rów­nież skrzy­piec


Altówki też doty­czy


pociąga smycz­kiem parę krót­kich dźwię­ków na wio­lon­czeli


ŻON­GLER wyj­muje z szafy fute­rał na skrzypce, a z fute­rału instru­ment,
siada i go stroi


CARI­BALDI


Jesz­cze ni­gdy mi się nie zda­rzyła


poranna próba


na wio­lon­czeli fer­rar­skiej


jesz­cze ni­gdy


A na połu­dnie od Alp


dokład­nie odwrot­nie


Talent mojej wnuczki


nie jest wiel­kim talen­tem


ale pięk­nie


tań­czy na linie


pięk­nie


gra na altówce


pięk­nie


Dziecko


A mój bra­ta­nek


wybitny anty­ta­lent


Z dru­giej strony gra na for­te­pia­nie


to dla pogromcy


lekar­stwo


Obco­wa­nie ze zwie­rzę­tami pro­szę pana


prze­ciw­nie


Te usta­wiczne rany


Jutro w Augs­burgu


musi pójść do leka­rza


jutro w Augs­burgu


Tak naprawdę mój bra­ta­nek


powi­nien był zostać


tym kim jest


z gruntu


miesz­czań­skim osob­ni­kiem


to ja na siłę


wcią­gną­łem go do trupy


ŻON­GLER


Jego poprzed­nik


zagry­ziony na śmierć


CARI­BALDI


Zagry­ziony na śmierć


ŻON­GLER


Zagry­ziony przez leopardy


CARI­BALDI


Musie­li­śmy


zastrze­lić


leopardy


Ten biedny czło­wiek


roz­szar­pany przez leopardy


pociąga smycz­kiem długi niski dźwięk na wio­lon­czeli


Wyda­wało się


że kwin­tet prze­padł


Wtedy wpa­dłem na pomysł


żeby z bra­tanka zro­bić


ŻON­GLER


Z bra­tanka


pogromcę


a zatem i for­te­pia­ni­stę


CARI­BALDI


Mie­li­śmy pogromcę


i pia­ni­stę


ŻON­GLER


Kwin­tet był ura­to­wany


CARI­BALDI


Kwin­tet


był ura­to­wany


pociąga smycz­kiem długi niski dźwięk na wio­lon­czeli


nawia­sem mówiąc mojemu bra­tan­kowi


nie tylko ten jeden raz przy­szło do głowy


żeby roz­wa­lić for­te­pian


Raz po raz


podej­mo­wał próbę


ŻON­GLER


Przy uży­ciu nie­od­po­wied­nich środ­ków


jed­na­ko­woż


CARI­BALDI


Jed­na­ko­woż


I niech pan nie wie­rzy w obłudę


bła­zna


on nie­na­wi­dzi kon­tra­basu


Moja wnuczka też nie prze­pada za altówką


Niech się pan przy­zna pan sam


gra na skrzyp­cach


z obrzy­dze­niem


Wszystko jest obrzy­dliwe


cokol­wiek by się działo


dzieje się obrzy­dli­wie


Życie egzy­sten­cja


obrzy­dliwe


Prawdą jest


ŻON­GLER pod­cho­dzi do obrazu i go popra­wia


CARI­BALDI


Prawdą jest


że nie prze­pa­dam za wio­lon­czelą


Jest dla mnie mor­dęgą


ale trzeba na niej grać


moja wnuczka nie prze­pada za altówką


ale trzeba na niej grać


bła­zen nie prze­pada za kon­tra­ba­sem


ale trzeba na nim grać


pogromca nie prze­pada za for­te­pia­nem


ale trzeba na nim grać


Pan prze­cież też nie prze­pada za skrzyp­cami


Nie chcemy życia


ale trzeba je żyć


szar­pie struny wio­lon­czeli


Nie­na­wi­dzimy kwin­tetu Pstrąg


ale trzeba go grać


ŻON­GLER siada, bie­rze skrzypce, gra na nich


CARI­BALDI gra parę dźwię­ków na wio­lon­czeli


Żad­nych złu­dzeń


po co się oszu­ki­wać


cztery krót­kie pocią­gnię­cia smycz­kiem na wio­lon­czeli


To co bez waha­nia


można by nazwać sztuką muzyczną


jest w rze­czy­wi­sto­ści


cho­robą


Niech mi pan poda kala­fo­nię


ŻON­GLER podaje Cari­bal­diemu kala­fo­nię


CARI­BALDI prze­ciera smy­czek kala­fo­nią


Casals


po pau­zie


Śmieszne


W sztuce


zawsze cho­dzi


o inną sztukę


arty­sta


albo powiedzmy raczej


sztuk­mistrz


prze­cież są tylko


sztuk­mi­strzo­wie


jest kimś innym


co dzień


dzień w dzień


kimś innym


Przede wszyst­kim


taki czło­wiek


nie może tra­cić pano­wa­nia nad sobą


Jego cha­rak­ter nie­wzru­sze­nie


oswo­jony


z sza­leń­stwem


O ile jest


uoso­bie­niem inte­li­gen­cji


Mimo­wola


powinna się zmie­nić


w samo­wolę


Organy myślowe


są narzą­dami płcio­wymi natury


i poczę­cia świata


Har­mo­nie cząst­kowe


na tym polega wszystko


szar­pie struny wio­lon­czeli


nie cho­dzi tu


o teo­zo­fię


rozu­mie pan


szar­pie struny


Ale sza­leń­stwo tych ludzi


jest innym sza­leń­stwem


tak jak ich pogarda


nie­wzru­sze­nie z jed­nej strony


pogarda z dru­giej strony


Upodo­ba­nie do cho­roby


Prze­zwy­cię­ża­nie życia


Lęk przed śmier­cią


rozu­mie pan


przy­kła­da­jąc ucho do pudła rezo­nan­so­wego wio­lon­czeli


Tak to robi Casals


niech pan posłu­cha


pociąga smycz­kiem długi niski dźwięk na wio­lon­czeli


Tak to robi Casals


Zawsze ta skłon­ność do nie­rządu


jeśli cho­dzi o umysł


W świe­cie


nie­to­le­ran­cji


pociąga smycz­kiem niski dźwięk na wio­lon­czeli


Każde słowo


jest zakli­na­niem


zna­cząco


Jaki duch


taka zjawa


upusz­cza kala­fo­nię, która toczy się pod szafę; wyrzuca prawą rękę w górę
i woła


Te palce


te palce dopro­wa­dzą mnie do sza­leń­stwa


spo­glą­da­jąc na Żon­glera


Co za piękny kostium


jaki porządny fason


tona­cja kolo­ry­styczna budząca zaufa­nie


ŻON­GLER rzuca się na pod­łogę w poszu­ki­wa­niu kala­fo­nii


CARI­BALDI


Pro­szę jak potra­fimy wpra­wić nasz organ myślowy


w dowolny ruch


Magiczna astro­no­mia


gra­ma­tyka


filo­zo­fia


reli­gia


che­mia i tak dalej


Poję­cie zara­ża­nia


Sym­pa­tia znaku


do desy­gnatu


Praw­do­po­dob­nie kala­fo­nia


poto­czyła się cał­kiem pod ścianę


cał­kiem pod ścianę


cał­kiem pod ścianę


szar­pie struny wio­lon­czeli


ŻON­GLER ogląda się za sie­bie, na Cari­bal­diego, pod­czas gdy rękoma
poszu­kuje pod szafą kala­fo­nii


CARI­BALDI


Każda dowol­ność


przy­pad­ko­wość


jed­nost­ko­wość


może się stać


naszym orga­nem świata


nasłu­chuje przy pudle rezo­nan­so­wym, a rów­no­cze­śnie pociąga smycz­kiem
długi niski dźwięk


Tak


tak robi Casals


To ner­wowe przy­zwy­cza­je­nie


cho­roba ner­wowa


niech mi pan wie­rzy


Kala­fo­nia


sza­leń­stwo


rozu­mie pan


wyrzuca prawą rękę w powie­trze, poru­sza ner­wowo wszyst­kimi pal­cami i woła


Nagle się poja­wia


nagle


ta cho­ro­bli­wość


ner­wowa cho­ro­bli­wość


po pau­zie


Przy­zwy­cza­je­nie


I widzi pan


poka­zuje pod szafę


zawsze w tym kie­runku


zawsze pod szafę


ŻON­GLER


Zbio­rowe sza­leń­stwo


panie Cari­baldi


CARI­BALDI


Zale­cano mi


żebym ją przy­wią­zał


sznur­kiem


i zawie­sił na szyi


pociąga smycz­kiem długi niski dźwięk


Jak ręka­wiczki z jed­nym pal­cem


rozu­mie pan


na szyi


jak dziecko


WNUCZKA wcho­dzi z miską gorą­cej wody i ręcz­ni­kiem


CARI­BALDI patrzy na Wnuczkę


Ach wła­śnie kąpiel stóp


Chodź moje dziecko


ŻON­GLER


Pań­ska kąpiel stóp


panie Cari­baldi


WNUCZKA sta­wia miskę przed Cari­bal­dim i pod­wija mu nogawki, teraz
widać, że jego prawa noga to drew­niana pro­teza; Wnuczka zdej­muje mu but
i skar­petę


CARI­BALDI wkłada lewą nogę do miski z wodą


Aaa


nagle


Na jakim eta­pie jest przed­sta­wie­nie


Były już zwie­rzęta


Małpy


WNUCZKA


Małpy


CARI­BALDI


Małpy


małpy


o Żon­gle­rze do Wnuczki


Szuka kala­fo­nii


A ty pięk­nie zatań­czy­łaś


bez­błęd­nie


bez­błęd­nie i pięk­nie


WNUCZKA kiwa głową pota­ku­jąco


CARI­BALDI


Nie ma nic lep­szego


niż gorąca


kąpiel stóp


Kiedy woda


jest aku­rat na tyle gorąca


że da się


wytrzy­mać


całuje Wnuczkę w czoło


WNUCZKA cofa się


CARI­BALDI nagle


Prze­cież ty mar­z­niesz moje dziecko


Jutro jeste­śmy w Augs­burgu


jutro Augs­burg


Musisz zro­bić ćwi­cze­nie


rozu­miesz


ćwi­cze­nie


Chodź tutaj


zrób ćwi­cze­nie


to się roz­grze­jesz


ŻON­GLER który jesz­cze nie zna­lazł kala­fo­nii


Twój dzia­dek chce dobrze


dla cie­bie


WNUCZKA usta­wia się przed Cari­bal­dim i na jego komendę wyko­nuje
ćwi­cze­nie, które polega na tym, że raz staje na pra­wej, raz na lewej
nodze, na pal­cach; sto­jąc na pra­wej, pod­nosi lewą nogę, itd.; pod­no­sząc
prawe ramię, opusz­cza lewe ramię i odwrot­nie, jak mario­netka, coraz
szyb­ciej, pod­czas gdy Żon­gler przy­gląda jej się z pod­łogi


CARI­BALDI wybi­ja­jąc takt smycz­kiem wio­lon­czeli


Raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


I stop


WNUCZKA prze­staje, wyczer­pana


CARI­BALDI roz­ka­zuje


Obrać jabłka


Wypa­sto­wać buty


Prze­go­to­wać mleko


Wyszczot­ko­wać ubra­nia


I punk­tu­al­nie na próbę


zro­zu­miano


Możesz odejść


WNUCZKA wycho­dzi


CARI­BALDI reflek­syj­nie


Jutro Augs­burg


do Żon­glera


Zna­lazł pan kala­fo­nię


ŻON­GLER nie zna­lazł kala­fo­nii i szuka dalej


CARI­BALDI


Zby­teczne


piękne dziecko


czuje, że nikt go nie obser­wuje, więc pod­nosi prawą nogawkę jesz­cze
wyżej i, pod­czas gdy Żon­gler szuka kala­fo­nii, prze­ciąga smycz­kiem po
drew­nia­nej pro­te­zie, powoli, jakby się tym roz­ko­szo­wał, mówiąc


Casals


Casals


ŻON­GLER zna­lazł kala­fo­nię


CARI­BALDI opusz­cza prawą nogawkę


ŻON­GLER wstaje z kala­fo­nią


CARI­BALDI zmie­szany


Wszystko jest muzyką


wszystko


Świat to


makro­an­th­ro­pos


ŻON­GLER podaje Cari­bal­diemu kala­fo­nię


CARI­BALDI bie­rze kala­fo­nię i prze­ciera nią smy­czek, przy­glą­da­jąc się
Żon­gle­rowi


Z doświad­cze­nia wia­domo


że jak ktoś


przez dłuż­szy czas pełza


po brud­nej pod­ło­dze


to się ubru­dzi


przy­kłada smy­czek do brzu­cha Żon­glera


To jest strach


nic innego jak strach


trzy razy spo­koj­nie i badaw­czo pociąga smycz­kiem niski dźwięk na
wio­lon­czeli, nagle wybu­cha­jąc


Jakiś list


choćby nawet z cyrku Sar­ra­sani


wytrąca pana z rów­no­wagi


nagle gro­żąc, ostro


Ale ja to znam


Co roku


dostaje pan pełno


takich listów


te wszyst­kie listy


oferty


nado­ferty


szar­pie kil­ka­krot­nie struny wio­lon­czeli


Rozu­miem


Wię­cej pie­nię­dzy


Wię­cej sza­cunku


Pan żon­gler


znowu żąda wię­cej pie­nię­dzy


i wię­cej sza­cunku


szar­pie struny wio­lon­czeli


Dwóch


roz­dziela trzeci


i łączy


ŻON­GLER


Ale


CARI­BALDI


Spo­koj­nie


Zawsze to samo


Kiedy sobie ludzie wyro­bią nazwi­sko


żądają wię­cej pie­nię­dzy


i sza­cunku


coraz wię­cej pie­nię­dzy


i coraz wię­cej sza­cunku


Arty­ści szan­ta­żują swoją sztuką


czy to nie per­fi­dia


Nagle napa­dają czło­wieka arty­ści


ze swo­imi żąda­niami


szar­pie dwa razy krótko struny wio­lon­czeli


Nawet geniusz


staje się mega­lo­ma­nem do kwa­dratu


gdy idzie o pie­nią­dze


przy­kłada smy­czek do brzu­cha Żon­glera


Sza­cu­nek


wybu­cha śmie­chem, zaraz jed­nak prze­staje się śmiać


Arty­ści cyr­kowi


w ogóle wszy­scy arty­ści


szan­ta­żują swoją sztuką


w naj­bez­względ­niej­szy spo­sób


Ale na mnie nie robi to wra­że­nia


A pań­ski list od dyrek­tora Sar­ra­sani


jest jed­nym ze stu sfał­szo­wa­nych listów


które mi pan w ciągu tych dzie­się­ciu czy jede­na­stu lat


odkąd pan u mnie jest


bez prze­rwy pod­ty­kał pod nos


Niech mi pan pokaże tę ofertę


Niech mi pan pokaże tę ofertę


parę razy szar­pie krótko struny i przy­trzy­muje smy­czek, jakby chciał
grać


ŻON­GLER cofa się o krok, a potem jesz­cze o jeden


CARI­BALDI


Tylko dureń


wie­rzy dzi­siaj arty­ście


tylko dureń


 


Kur­tyna
  
 


 


 


 


 

Scena druga


Pogromca z grubo zaban­da­żo­waną lewą ręką przy otwar­tym for­te­pia­nie, je
chleb, kieł­basę i białą rzod­kiew


 


BŁA­ZEN na pod­ło­dze z pra­wej, do Pogromcy


Boli


POGROMCA


Nie ma o czym mówić


BŁA­ZEN


Dasz radę pró­bo­wać


POGROMCA


Moż­liwe


moż­liwe też że nie


wali zaban­da­żo­waną ręką w kla­wi­sze


BŁA­ZEN


Tak się nie da


POGROMCA


Tak się nie da


nie da się tak


jesz­cze raz wali zaban­da­żo­waną ręką w kla­wi­sze


Nie tak


BŁA­ZEN


Nie tak


spada mu czapka, od razu z powro­tem ją wkłada


Co to będzie


jeśli dziś znowu nie doj­dzie do próby


POGROMCA


Kwin­tetu


nie da się grać


jeżeli ja nie mogę grać


BŁA­ZEN


Jeżeli ty nie możesz grać


to nie


POGROMCA


Nie


W ogóle nie


To jest kwin­tet


rozu­miesz


BŁA­ZEN


Pój­dziesz ze mną do mia­sta


jutro


POGROMCA


Jutro w Augs­burgu


tak


Pój­dziemy razem do mia­sta


BŁA­ZEN


To musi boleć


Nie­źle cię


pogryzł


POGROMCA


Pogryzł


pogryzł


BŁA­ZEN


To nie moja wina


Ja


POGROMCA


Już dobrze


prze­stań


BŁA­ZEN


Ska­czę


POGROMCA


Ska­czesz


BŁA­ZEN


A on też ska­cze


POGROMCA


Maks


przy­gląda się zaban­da­żo­wa­nej ręce


Maks


gry­zie


głę­boko


BŁA­ZEN


To nie moja wina


Ska­czę


pod­ska­kuje


widzisz


tak


poka­zuje, jak sko­czył na are­nie


tak


widzisz


I on też ska­cze


POGROMCA


Maksa nie wolno draż­nić


rozu­miesz


Maks nie zna się


na żar­tach


Musisz się dokład­nie trzy­mać usta­leń


Dopiero kiedy


dam ci znak


kciu­kiem rozu­miesz


ska­czesz


A ty sko­czy­łeś wcze­śniej


sko­czy­łeś wcze­śniej


Kiedy powiem Maks


trzy razy Maks


trzy razy krótko Maks


ska­czesz


tak usta­li­li­śmy


on musi sko­czyć na c i e b i e


nie na mnie


Iry­tu­jesz go


iry­tu­jesz


zwie­rzę


J a nie mogę prze­cież


fik­nąć kozła


rozu­miesz


BŁA­ZEN fika koziołka i kuca na pod­ło­dze


POGROMCA


Maks nie zna się


na żar­tach


BŁA­ZEN wstaje i poka­zuje Pogromcy, jak ma draż­nić lwa, a kiedy lew Maks
zesko­czy – jak ma fik­nąć koziołka


POGROMCA


Tak


widzisz


tak


Ten numer leci od dwóch lat


rzuca Bła­znowi kawa­łek kieł­basy, który wła­śnie uciął, Bła­zen chwyta go i zjada


Cią­gle docho­dzi do wypad­ków


krzy­czy na Bła­zna


Koniec wypad­ków


rozu­miesz


koniec wypad­ków


Następ­nym razem


wyrwie mi całą rękę


Pre­cy­zyj­nie


Jak zawsze powta­rza mój stryj


Pre­cy­zyj­nie


Niech pre­cy­zja sta­nie się przy­zwy­cza­je­niem


rozu­miesz


rzuca Bła­znowi duży kawa­łek kieł­basy, jakby Bła­zen był dra­pież­ni­kiem


Mądrala


Ile mnie kosz­to­wał


ten dwu­ipół­krotny skok


rok


rozu­miesz


W tej chwili skok


ma opa­no­wany


od tej chwili wciąż popija piwo z bute­lek, które mu Bła­zen sta­wia na
for­te­pia­nie


Nie można go


spusz­czać z oka


Jutro w Augs­burgu


nowe ban­daże


rozu­miesz


Mówię Maks


spo­koj­nie mówię Maks


i nie spusz­czam go z oka


Hip­noza


rozu­miesz


Mój stryj


nie uznaje


hip­nozy


Zwie­rzęta są mi posłuszne


i odwrot­nie


ja jestem posłuszny zwie­rzę­tom


rozu­miesz


Hip­noza


nagle


W osta­tecz­no­ści


rzu­casz się na zie­mię


Uczy­łeś się prze­cież we wło­skiej tru­pie


jak rzu­cać się na zie­mię


BŁA­ZEN rzuca się na zie­mię jak we wło­skiej tru­pie, potem wstaje


POGROMCA


Tak


tak jest dobrze


Idio­tyczne


zmowa


z e zwie­rzę­tami z jed­nej strony


p r z e c i w zwie­rzę­tom


z dru­giej strony


BŁA­ZEN


Z jed­nej strony


z dru­giej strony


POGROMCA


Naj­pierw strach


a potem zami­ło­wa­nie


do stra­chu


powiada mój stryj


BŁA­ZEN


Pan


Cari­baldi


POGROMCA


Pan


zrzu­cił butelkę piwa z for­te­pianu, roz­myśl­nie czy też nie


BŁA­ZEN zrywa się i wyciera szmatką piwo z pod­łogi


POGROMCA


Muzyka kla­syczna


mnie zabije


BŁA­ZEN


Kwin­tet Pstrąg


POGROMCA


Cała kla­syczna muzyka


BŁA­ZEN wytarł piwo z pod­łogi i sta­wia Pogromcy na for­te­pia­nie nową
butelkę piwa, po czym znowu kuca na pod­ło­dze, tam gdzie przed­tem


POGROMCA pije


Jego córka


żebyś ty ją widział


pięk­ność


kom­plet­nie pokie­re­szo­wana


Przed­tem jej ojciec


kazał jej jesz­cze


prze­ćwi­czyć


ćwi­cze­nie Jak się kła­niać


czter­na­ście razy


tak samo jak teraz


każe robić to ćwi­cze­nie


wnuczce


czter­na­ście razy


Popeł­niła błąd


rozu­miesz


Oboj­czyk


prze­bił jej skroń


poka­zuje


BŁA­ZEN naśla­duje go


Prze­bił skroń


POGROMCA


Pogrzeb trze­ciej klasy


tak ojciec kocha swoją córeczkę


że potem w byle dołku ją grze­bie


już po roku


nikt nie wie­dział


gdzie


na próżno jej szu­kał


na cmen­ta­rzu


Od tam­tej pory nie jeź­dzi już


do Osnabrück


nie do Osnabrück


BŁA­ZEN


Nie do Osnabrück


POGROMCA


Jak psa


wła­sną córkę


pogrze­bać byle gdzie


rozu­miesz


Naj­wyż­sze wyma­ga­nia


i zawsze bez­względ­nie


zawsze te same ćwi­cze­nia


i zawsze ta sama bez­względ­ność


On nie zna zmę­cze­nia


On nie zna końca


Żad­nych sprze­ci­wów


Raz w roku


nowa sukienka


albo para kalo­szy


nic wię­cej


On je nazywa


pro­stymi stwo­rze­niami


Geniu­szem jest ojciec


mój stryj


który każe stwo­rze­niom tań­czyć


albo tre­so­wać


albo żon­glo­wać


ten który spo­gląda z dołu


jest geniu­szem


rozu­miesz


odcina kawa­łek kieł­basy i rzuca Bła­znowi, ten go chwyta i zjada


Jeśli dziecko guz­drze się przy poran­nej toa­le­cie


BŁA­ZEN spra­wia, że czapka zsuwa mu się z głowy, i zaraz z powro­tem ją
wkłada


POGROMCA


Z miej­sca dostaje w twarz


i podwójna dawka ćwi­cze­nia


Jak się kła­niać


za karę


rozu­miesz


Te ćwi­cze­nia


raz dwa


raz dwa


raz dwa


rozu­miesz


nagle w nocy trzeba wsta­wać


i robić ćwi­cze­nie


Jak się kła­niać


ucina kawa­łek bia­łej rzod­kwi i rzuca ją Bła­znowi


Rzod­kiew


masz rzod­kiew


BŁA­ZEN chwyta rzod­kiew i ją połyka


POGROMCA


Koszula nocna mokra


ale nie ma lito­ści


Aż pew­nego dnia


takie stwo­rze­nie


daje za wygraną


rzuca się


na arenę


Sza­leń­stwo


jed­nego tylko czło­wieka


który bez­względ­nie wpę­dza w nie


wszyst­kich innych


Który ma w gło­wie


tylko destruk­cję


BŁA­ZEN spra­wia, że czapka zsuwa mu się z głowy, i zaraz z powro­tem ją
wkłada


POGROMCA


Ćwi­czyć na desz­czu


przy trzech stop­niach


Jak się kła­niać


Wio­lon­czela


i bicz


rozu­miesz


ucina kawa­łek rzod­kwi i rzuca Bła­znowi, ten chwyta kawa­łek i zjada


Nazywa mnie


dur­niem


przy wszyst­kich ludziach


BŁA­ZEN


Robić sztuczki


robić sztuczki


Ćwi­czyć


ćwi­czyć


ćwi­czyć


fika koziołka w przód i w tył


POGROMCA


Za to go nie­na­wi­dzę


ucina kawa­łek kieł­basy i rzuca Bła­znowi


Pogarda dla wszyst­kiego


rozu­miesz


Jego roz­mówca


zawsze


jest idiotą


Był z wnuczką


w Wene­cji


nie opu­ścili żad­nego przed­sta­wie­nia


I nawet na placu Świę­tego Marka


w desz­czu


przy dwóch stop­niach Cel­sju­sza


musiała ćwi­czyć


Jak się kła­niać


pije, je


Kiedy patrzysz na Maksa


musisz myśleć o hip­no­zie


cho­dzi


o hip­nozę


Jeżeli o tym zapo­mnisz


wyrwie ci kawał ciała


jak mnie


BŁA­ZEN


Boli


POGROMCA


Po sznap­sie


nie boli


naj­pierw sznaps


potem piwo


piwo


piwo


BŁA­ZEN


Sznaps


i piwo


i piwo


piwo


piwo


POGROMCA


Hip­noza


rozu­miesz


Jesz­cze mogę


mówić o szczę­ściu


śmier­tel­nym szczę­ściu


Ale myślisz


że on by opu­ścił


numer ze zwie­rzę­tami


wykrzy­kuje


Wyrwany kawał ciała


a numer ze zwie­rzę­tami


zostaje


rozu­miesz


On nikogo


nie spusz­cza z oka


zawsze dwa kroki z tyłu


albo nagle z przodu


nawet jeśli go tutaj nie ma


to jest


obser­wuje nas


rozu­miesz


szpie­guje nas


Zatłuc by go jego wła­sną pro­tezą


jak psa


BŁA­ZEN spra­wia, że czapka zsuwa mu się z głowy, i zaraz z powro­tem ją
wkłada


Jak psa


POGROMCA


Jak psa


I zawsze punk­tu­al­nie


kwin­tet Pstrąg


pod­nosi zaban­da­żo­waną rękę


Tutaj pod pachą


rwie


rwący ból


pije


I stop­niowo


tracę wzrok


lekarz mi to prze­po­wie­dział


BŁA­ZEN


Wzrok


POGROMCA


Jutro w Augs­burgu


muszę pójść do oku­li­sty


BŁA­ZEN


Jutro w Augs­burgu


POGROMCA wypija butelkę do dna


BŁA­ZEN zrywa się, sta­wia nową butelkę na for­te­pia­nie i kuca na
pod­ło­dze


POGROMCA


Trzy­mać czło­wieka


jak zwie­rzę


rozu­miesz


Jeste­śmy tylko


zwie­rzę­tami


For­te­pian


altówka


kon­tra­bas


skrzypce


Zwie­rzęta


nic tylko zwie­rzęta


BŁA­ZEN


Zwie­rzęta


POGROMCA


Roz­myśl­nie


upusz­cza kala­fo­nię


Ostat­nio nawet


przed żon­gle­rem


Żon­gler musi peł­zać po pod­ło­dze


poka­zuje pod szafę


Tam pod szafą


ucina kawa­łek kieł­basy i rzuca go Bła­znowi


Pan żon­gler pełza po pod­ło­dze


i apor­tuje mojemu stry­jowi kala­fo­nię


BŁA­ZEN


Pan żon­gler


i pan Cari­baldi


POGROMCA


W coraz krót­szych odstę­pach czasu


rozu­miesz


Apor­tuje


Cza­sami myślę


ugryź go


Ale on tego nie robi


Śni mi się


że odgryzł mi głowę


że gry­zie


Pan pogromca


bez głowy


rozu­miesz


BŁA­ZEN dusi w sobie śmiech


POGROMCA


Że na poważ­nie


rozu­miesz


Głowa mówi Maks


i już jest odgry­ziona


BŁA­ZEN śmieje się


POGROMCA


Ja rękami


za głowę


a tam już nie ma głowy


BŁA­ZEN dusi w sobie śmiech


POGROMCA


Ska­cze na mnie


i odgryza mi głowę


pije z butelki


BŁA­ZEN zrywa się i gubi czapkę, zaraz z powro­tem ją wkłada,
prze­stra­szony spo­gląda na drzwi


CARI­BALDI wcho­dzi, do Bła­zna


Nie do wiary


Wynoś się stąd


Na arenę


tam bła­zno­wać


Dalej jazda


BŁA­ZEN dygnąw­szy przed Cari­bal­dim, wycho­dzi


CARI­BALDI


Po całym placu


szu­kam tego czło­wieka


Skan­dal


Jutro Augs­burg


Żon­gler


przez cały czas sam


na are­nie


Bła­zna


ani śladu


Publicz­ność nie pozwoli


robić z sie­bie bła­zna


do Pogromcy


Piwo


rzod­kiew


smród


Dla pija­ków


nie ma tutaj miej­sca


To nie jest miej­sce


dla pija­ków


trzy­maj się tej zasady


POGROMCA


Ale


CARI­BALDI


Zawsze to samo


nie można was spu­ścić z oka


ostro


Wynoś się stąd


Zwie­rzęta ryczą z głodu


a ty się obże­rasz


Wyno­cha


POGROMCA wstaje


CARI­BALDI krzy­czy na Pogromcę


Śmier­dzący leń


POGROMCA z dużą rzod­kwią wycho­dzi


CARI­BALDI wie­sza cylin­der na haku


Zawie­sić na kołku


zawie­sić na kołku


Pul­pity


te bez­u­ży­teczne pul­pity


zawa­dza o pul­pit, łapie pul­pit


Kwin­tet Pstrąg


bije się w głowę


WNUCZKA wcho­dzi


CARI­BALDI


Zawie­sić na kołku


zawie­sić na kołku


WNUCZKA


Pasta do butów się skoń­czyła


CARI­BALDI naśla­duje ją


Pasta do butów się skoń­czyła


Jutro w Augs­burgu


jutro w Augs­burgu


Te bez­u­ży­teczne pul­pity


Kwin­tet Pstrąg


Zawie­sić na kołku


wszystko


zawie­sić na kołku


wszystko


bije się pła­sko dło­nią w czoło


Idiota


WNUCZKA


Podać ci wio­lon­czelę


CARI­BALDI


Wio­lon­czelę


wio­lon­czelę


wrzesz­czy na Wnuczkę


Mag­gini


albo salo


albo wio­lon­czela fer­rar­ska


siada


Chodź tu moje dziecko


WNUCZKA pod­cho­dzi do niego


CARI­BALDI


Posłu­chaj


ostat­nia fraza cicho


Cre­scendo


jak powiem cre­scendo


Decre­scendo


jak powiem


decre­scendo


bar­dzo cicho


ostat­nia fraza


bar­dzo bar­dzo cicho


dotyka skroni Wnuczki


Jeste­śmy oto­czeni


przez bestie


bestie


decre­scendo


decre­scendo


cre­scendo


cre­scendo


spo­gląda na drzwi


Jeste­śmy sami moje dziecko


Jutro Augs­burg


śpisz dobrze


w nocy


Ja nie śpię


nie śnię


Pokaż nogi


WNUCZKA poka­zuje nogi


CARI­BALDI


Twój kapi­tał


Twoja matka


miała naj­pięk­niej­sze nogi


Ćwicz


z naj­więk­szą dokład­no­ścią


Ćwi­czyć


Budzić się


Wsta­wać


Ćwi­czyć


Ćwi­czyć


Ćwi­czyć


szar­pie struny wio­lon­czeli, pociąga smycz­kiem długi niski dźwięk


Sły­szysz


Casals


Sztuka tańca na linie


to dar boży


A zęby


Pokaż


WNUCZKA otwiera usta i poka­zuje zęby
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Dobre zęby


to naj­waż­niej­sze


Robisz ćwi­cze­nie


z trzy­na­stoma


Trzy­na­ście w górę


trzy­na­ście w dół


A ćwi­cze­nie


z dwu­dzie­stoma jeden


dwa­dzie­ścia jeden w górę


dwa­dzie­ścia jeden w dół


Nie czy­taj nic


moje dziecko


I zapa­mię­taj sobie


Balet to coś innego


Tu nie ma baletu


I nie słu­chaj


co mówi pogromca


nie słu­chaj


co mówi żon­gler


To nie­po­ro­zu­mie­nie


rozu­miesz


wszystko nie­po­ro­zu­mie­nie


Ramiona w górę


WNUCZKA wyrzuca ramiona w górę


CARI­BALDI


W górę


w górę


WNUCZKA wyrzuca dwa razy ramiona w górę
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I nie łaź do zwie­rząt


krzy­czy


I nie łaź do zwie­rząt


Twoja biedna matka


A potem ten upa­dek


Pokaż ręce


WNUCZKA poka­zuje ręce


CARI­BALDI


Dobrze


Te bez­u­stanne ostrze­że­nia


jej ojca


w mojej oso­bie


na próżno


Kala­fo­nia


sły­szysz


kala­fo­nia


Jutro w Augs­burgu


Któ­re­goś dnia


poszła do zwie­rząt


i zwie­rzęta ją pogry­zły


wgry­zły się w to stwo­rze­nie


Była dzielna


leka­rze


dobrze ją pozszy­wali


led­wie ją pozszy­wali


spa­dła


Nie­uwaga


Jedna chwila stra­chu


rozu­miesz


Potknię­cie


Ramiona w górę


WNUCZKA wyrzuca ramiona w górę
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W górę


w górę


w górę


WNUCZKA wyrzuca trzy razy ramiona w górę


CARI­BALDI


I żad­nej biblio­teki w Augs­burgu


żad­nej książki


nic


krzy­czy nagle


Nie łaź do zwie­rząt


WNUCZKA


Nie łaź do zwie­rząt
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Tań­czyć na linie


wysoko w górze


na naj­wyż­szej wyso­ko­ści


spo­gląda w górę


I nie spaść


To piękny widok


nagle spo­glą­da­jąc w dół


Ten krzyk


moje dziecko


Była mar­twa na miej­scu


Kiedy po raz pierw­szy


sta­nę­łaś na linie


bałem się


Śmier­telny strach


dotyka Wnuczki


Zawsze


się boję


odsuwa Wnuczkę, na co


WNUCZKA okręca się jak fryga
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Cho­dzi o muzykę


i ludzki słuch


Cho­dzi o sztuk­mi­strzo­stwo


i muzykę


A teraz podaj mi wio­lon­czelę


WNUCZKA pod­cho­dzi do szafy, wraca z wio­lon­czelą Mag­gi­niego
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Nie t ę wio­lon­czelę


Nie moje dziecko


Nie mag­gini


WNUCZKA wraca z wio­lon­czelą Mag­gi­niego do szafy i przy­nosi Cari­bal­diemu
wio­lon­czelę fer­rar­ską
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Raz jeden


publicz­nie


Na are­nie


WNUCZKA podaje Cari­bal­diemu kala­fo­nię, ten prze­ciera nią smy­czek,
oddaje kala­fo­nię Wnuczce i pociąga smycz­kiem dwa dłu­gie niskie dźwięki
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Cał­kiem publicz­nie


Może jesie­nią


w Norym­ber­dze


WNUCZKA


W Norym­ber­dze
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Tylko ani słowa


Ani słowa


przy­kła­da­jąc palec wska­zu­jący do ust


Ani słowa


Na are­nie


kwin­tet Pstrąg


Naj­pierw tań­czysz na linie


a potem grasz na altówce


cicho


bar­dzo cicho


cre­scendo


decre­scendo


Per­fek­cja


Abso­lutna


Ludzie przy­cho­dzą


patrzą


i słu­chają


pociąga smycz­kiem długi niski dźwięk na wio­lon­czeli


Przy­cho­dzą


na przed­sta­wie­nie cyr­kowe


a sły­szą kwin­tet Pstrąg


Ale do tego czasu


do Norym­bergi


trzeba ćwi­czyć


ćwi­czyć


ćwi­czyć


Schu­bert


i nic poza tym


nie leopardy


nie lwy


nie konie


Tylko ty


i Schu­bert


Nie sztuczka z tale­rzami


Tylko Schu­bert


i ty


Wtedy


To nie jest próba


tylko kon­cert


nagle gwał­tow­nie


Ale ten czło­wiek


ze swo­imi coraz to nowymi ranami


i ten żon­gler


ze swoją per­wer­sją


ten okropny cha­rak­ter


bła­zna


Ci potworni ludzie


przy­glą­da­jąc się wio­lon­czeli


Klej­not


Kupi­łem ją w Wene­cji


za spa­dek po two­jej matce


cały jej mają­tek


wyda­łem


na tę wio­lon­czelę


Tutaj widzisz


poka­zuje


wygra­we­ro­wane jest słowo Fer­rara


Święte słowo


Fer­rara


Dwa razy go sły­sza­łem


moje dziecko


raz w Paryżu


a raz w Lon­dy­nie


Casals


pociąga smycz­kiem długi niski dźwięk tam i z powro­tem


Jest róż­nica


Sły­szysz róż­nicę


Możesz wysły­szeć róż­nicę


Co dzień pytam cię


czy sły­szysz róż­nicę


sły­szysz ją


WNUCZKA kiwa głową pota­ku­jąco
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To jest wysoka sztuka


sztuka sły­sze­nia


moje dziecko


Sztuką jest


sły­szeć


i zawsze


sły­szeć róż­nicę


sły­szysz róż­nicę


WNUCZKA kiwa głową pota­ku­jąco
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Przy­nieś mi tamtą


podaje Wnuczce wio­lon­czelę fer­rar­ską


WNUCZKA idzie do szafy i wyj­muje wio­lon­czelę Mag­gi­niego, daje ją
Cari­bal­diemu i zatrzy­muje się przed nim


CARI­BALDI na wio­lon­czeli Mag­gi­niego pociąga smycz­kiem długi cichy
dźwięk


Sły­szysz róż­nicę


Ta róż­nica


Casals


Nie spo­sób


od pią­tej po połu­dniu


grać na wio­lon­czeli Mag­gi­niego


Rano na mag­gi­nim


wie­czo­rem na fer­ra­rze


Znaj­du­jemy się


na pół­noc od Alp moje dziecko


cze­ka­jąc na odpo­wiedź


A zatem


WNUCZKA


Jeste­śmy na pół­noc od Alp
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Słusz­nie


jeste­śmy na pół­noc od Alp


Więc nie na wio­lon­czeli Mag­gi­niego


na pół­noc od Alp


nie na wio­lon­czeli Mag­gi­niego


nagle ostro


Próba się odbę­dzie


Choć­bym ich miał kop­nia­kami


zago­nić do instru­men­tów


Panu pogromcy wydaje się


że może sobie dzień w dzień pozwa­lać na ranę


bła­zen się skarży


na ból nerek


a pan żon­gler


od lat zasła­nia się


bli­żej nie­zde­fi­nio­waną cho­robą


Próba się odbę­dzie


Kto nie pró­buje do niczego nie docho­dzi


kto nie ćwi­czy


jest niczym


trzeba nie­ustan­nie pró­bo­wać


nie­ustan­nie


rozu­miesz


nie­ustan­nie na linie


nie­ustan­nie na altówce


nie­ustan­nie


nie wolno odkła­dać


nie wolno prze­ry­wać


pociąga smycz­kiem długi niski dźwięk na wio­lon­czeli


Instru­ment poranny


a nie instru­ment wie­czorny


nie instru­ment wie­czorny


podaje wio­lon­czelę Mag­gi­niego Wnuczce, ta odsta­wia ją do szafy i wraca z wio­lon­czelą fer­rar­ską


CARI­BALDI bie­rze wio­lon­czelę fer­rar­ską i pociąga smycz­kiem niski długi
dźwięk


Sły­szysz


to jest to


Tak


to jest to


nagle gło­śno, gro­miąc Wnuczkę


Cre­scendo


jak powiem cre­scendo


Decre­scendo


jak powiem decre­scendo


Zro­zu­mia­łaś


nic nie upo­waż­nia do nie­dbal­stwa


Casals


szar­pie jedną strunę


Sztuka


to mate­ma­tyczna sztuka


moje piękne dziecko


Daj mi rękę


WNUCZKA daje Cari­bal­diemu rękę


CARI­BALDI


Ty prze­cież mar­z­niesz


moje dziecko


WNUCZKA cofa się o krok


CARI­BALDI unosi smy­czek, wybija takt Wnuczce, która bez sprze­ciwu
roz­po­czyna ćwi­cze­nie


Raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


raz dwa


WNUCZKA wyczer­pana, opusz­cza ramiona i głowę


CARI­BALDI


Teraz jest ci cie­pło


moje dziecko


A więc


Jak się kła­nia


WNUCZKA kła­nia się


CARI­BALDI


Tak się kła­nia


tak


spraw­dza twarz Wnuczki


Nie panu­jesz nad twa­rzą


moje dziecko


Musisz pano­wać nad twa­rzą


Jutro w Augs­burgu


pociąga smycz­kiem długi niski dźwięk na wio­lon­czeli


Ten dźwięk


jest zupeł­nie inny


sły­szysz ten dźwięk


sły­szysz róż­nicę


Wio­lon­czela fer­rar­ska


WNUCZKA kiwa głową pota­ku­jąco


CARI­BALDI


Ciała kosmiczne


to ska­mie­nia­ło­ści


pociąga smycz­kiem długi cichy dźwięk


ŻON­GLER wcho­dzi


CARI­BALDI nie zauważa go


ŻON­GLER i WNUCZKA przy­słu­chują się dłu­giemu dźwię­kowi Cari­bal­diego;
po wybrzmie­niu dźwięku


CARI­BALDI


Nawet jeśli to nie­szczę­ście


kon­ty­nu­owane będzie przez całe życie


Jakiś Cari­baldi


żaden arty­sta


Nie­wy­obra­żalne


wska­zuje smycz­kiem w górę


To kwe­stia warstw powie­trza


zauważa Żon­glera


rozu­mie pan


kwe­stia warstw powie­trza


Może meta­fi­zyka


Stałe i cie­kłe


bie­gu­nowe prze­ciw­sta­wie­nia


Zjed­no­czone


w poję­ciu


ognia


nagle


Jeste­ście gotowi


Wszystko musi iść pio­ru­nem


Jutro o szó­stej


chcę być w Augs­burgu


Kiedy tylko przed­sta­wie­nie się zacznie


zwi­jamy namiot


Widzo­wie jesz­cze sie­dzą


a namiotu już nie ma


Dalej dalej


od razu dalej


Ilu przy­szło


Nic bar­dziej depry­mu­ją­cego


niż ostat­nie przed­sta­wie­nie


nie­na­wi­dzę


A prze­cież nic nie widzę


nosem tylko czuję


ten przy­kry zapach


który wydzie­lają widzo­wie


To śmieszne


że wciąż o tym wspo­mi­nam


ale zapach widzów


to zapach odpy­cha­jący


Nic nie widzę


to prawda


ale nosem czuję


gdzie jestem


Ten zapach myślę


Aaa Koblen­cja


Ten zapach


Aaa Ber­lin


ten zapach


Norym­berga et cetera


Nosem czuję gdzie jestem


woła


Augs­burg jest


naj­gor­szy


Numer ze zwie­rzę­tami


skró­cić


numer z tale­rzami


skró­cić


bła­znowi


zre­du­ko­wać bła­ze­nady


zro­zu­miano


W Augs­burgu


kupić świeże mięso


Gdyby to było takie pro­ste


z tym świe­żym mię­sem


O pią­tej rano wszy­scy


do taniej jatki


do Wnuczki


Ty też moje dziecko


i zawiąż sobie sza­lik


Tania jatka


świeże mięso


sły­sza­łaś


świeże mięso


do Żon­glera


W przed­sta­wie­niu dla dzieci


żad­nych skró­tów


Bła­ze­nady eks­tra


co chwila bła­zen


Żad­nych wiel­kich słów


panie żon­gler


I w s z y s t k i e zwie­rzęta


W s z y s t k i e zwie­rzęta


Obrzy­dliwe


całe moje dzie­ciń­stwo


bez­u­stanny ter­ror


upusz­cza smy­czek, Żon­gler i Wnuczka rzu­cają się, aby go pod­nieść;
pod­nosi go Żon­gler i podaje Cari­bal­diemu


CARI­BALDI


Nie wolno zapo­mnieć udręki


jaką było dzie­ciń­stwo


K a ż d e dzie­ciń­stwo


do Wnuczki


Zwróć uwagę na plecy


kiedy się pochy­lasz


pochy­lasz się zbyt nie­fra­so­bli­wie


nie­świa­do­mie


ma być świa­do­mie


rozu­miesz


do Żon­glera


Wciąż jej powta­rzam to samo


podob­nie jak wszyst­kim


powta­rzam wciąż to samo


i nic to nie daje


ale nie spo­sób


skoń­czyć z tym


z tymi napo­mnie­niami


Doty­czą­cymi ciał


i umy­słów


doty­czą­cymi ciał i umy­słów


Wszystko pod cią­głą


kon­trolą


do Wnuczki


Jak się kła­niać


WNUCZKA natych­miast usta­wia się


CARI­BALDI


Pro­szę


WNUCZKA kła­nia się


CARI­BALDI


Tak


dobrze


do Żon­glera


Sądzi pan


że moja wnuczka


dobrze się kła­nia


ŻON­GLER


Bar­dzo dobrze


się kła­nia


panie


Cari­baldi


CARI­BALDI


Umysł i ciało


Ciała i umy­sły


pod cią­głą kon­trolą


Bez­myśl­ność


nic bar­dziej odpy­cha­ją­cego


ŻON­GLER pod­cho­dzi do wiszą­cego naprze­ciw niego obrazu, aby go popra­wić
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